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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  13. W rześn ia .— Podaiek od wprowadzanego bydła i mięsa 

zupełnie zuiesiouo.
L o n d y n ,  15. Września. — Staiek parowy przybył z Nowego Jo r-  

ku i przywozi wiadomości, z d. 3. Września.^ W edług  nich bawełna po ­
szła w górę o {  do i ,  a mąka o 12 cenls wyze’j.

Z u r i c h ,  14. Września. — W  tessyńskiej wielkiej radzie wniósł 
S toppau i , aby wezwano radę związkową do wystąpienia stanowczego 
przeciw rozporządzeniom austryackiir.. W ysadzono niezwłocznie ko­
misy.) do rozebrania wniosku Sloppaniego.

M o d e n a ,  12. Wrześn. — Rząd zakazuje tu wywozu zboża, dowóz 
zaś dozwolonym jest z zagranicy bez opłaty cła, jednak bandel zbożem 
pozostaje nieograniczony z austryacko włoskiemi państwami, które na­
leżą do związku celnego.

B e r l i n .  17. Września. — Naj. Pan  nadać raczył radzcy leśniczemu 
miejskiemu Priifer w Frankfurcie u. O . ,  kamlarzowi Fromme tamże, ku­
pcowi Schnepel lamie, chirurgowi Istas w Hiilchrath, powiecie Greven- 
broich, order orła czerwonego czwartej klassy.

B e r l i n ,  16. Września. — W  S t a a t s a n z e i g e r z e  num. 219 zamie- 
szczonem jest najwyższe rozporządzenie z dnia 15. Sierpuia 1853 nada­
jące fiskalne przywileje drodze żwirowej budować się mającej od poznań­
sko kistrzyńskiej drogi na Pszczew i Międzyrzecz do granicy frankfurc­
kiego obwodu rejencyjnego, w kierunku Cielencka.

K r c u z z e i t u n g  pisze: prezes ministerstwa baron Manteuffel wróci 
podobno w dawniejszy stosunek służbowy w landwerze. (?)

Jenerał Radowitz, który widocznie wracał do zdrowia, znów za­
słabł niebezpiecznie.

(Kor. Cs.) — Przez dni kilka zapomniana prawie kwestya wschodnia, 
znów do życia powraca i znów sprzeczne wiadomości zewsząd p rzyby­
wają- Podczas kiedy znany z ścisłych stosunków z jeduym z najważniej 
szych ministrów angielskich, dziennik M o r n i n g  P o s t ,  zapewnia, że 
cesarz Mikołaj przyjmie niewątpliwie zmiany poczynione przez portę 
w projekcie wiedeńskim, ponieważ te zmiany w myśli tego dziennika 
niczeui iunem nie są, jak tylko objaśnieniem i dopełnieniem tekstu p ro ­
jektu wiedeńskiego; kiedy T i m e s  oświadcza z Paryża: że Fraucya już 
deklarowała porcie, iż ją samej sobie pozostawi w razie gdyby cesarz 
Mikołaj zmian tureckich nie przyją ł, a Turcya przy utrzymaniu takowych 
Upierać się miała; i kiedy D z i e n n i k  p o c z t o w y  f r a n k f u r t s k i  pisze 
z W iednia ,  że poseł rossyjski p. Mayendorff zapewnia lir. Buol, iż zmia­
ny tureckie przez jego monarchę przyjętemi zostaną, wiadomość telegra­
ficzna z dnia 8. W rześnia z Paryża donosi, iż tamże krążą wieści: że po­
seł rossyjski hr. Kisselew i księżna de Lieven, osoba wielce dyplomaty­
czna, dają otwarcie przyzwolenie swoje zdaniu dziennika A s s e m b l e e  
N a t i o n a l e ,  który twierdzi z pewnością, »iż cesarz Mikołaj odrzucił 
zmiany żądane przez portę«.

W  sferach gdzie się nadziejami nie łudzą, i gdzie nad całą tą rzeczą 
długo i głęboko rozważano, nie wątpią wcale, że zmiany tureckie nie 
znajdą przyzwolenia w Petersburgu, cesarz Mikołaj nie przyzwyczaił 
podobno Europy do zmienności w słowie łub czynie; a ile wiadomo, raz 
już był wyrzekł: że ź a d u y c h  zmian nie przypuszcza. Pozycya, jaką 
monarcha len obecnie osięgnął w skutku głęboko wyrachowauej i nie­
złomnie do celu wiodącej polityki gabinetu swojego, niejest tego rodzaju 
aby onę tak łatwo opuszczać można i wracać z niczem w obec zwróconej 
na siebie uwagi świata całego. Popęd nawet obudzony sam teraz w Ros- 
syi, nie byłby tak łatwym do zatamowania i zaspokojenia. Hasło: Bóg 
ruski i car ruski! niejest hasłem planów niższego rzędu. Tam gdzie taki 
duch wywołanym został w narodzie całym, lam już niema półśrodków, 
lub ścieszek ubocznych odlegle prowadzących do celu, tylko jest droga 
szeroko bita, chociażby nawet z dniem każdym tysiące zapór wywracać 
■ tysiące ofiar poświęcać wypadało. A gdyby nawet z rachuby samej, 
dobrze rozłożonej, powstać miała teraz chwila przestanku, któiąby jeszcze 
śmieszny optymizm angielskiego gabinetu gotów wziąć za rejteradę cesa­
rza rossyjskiego, chwila ta wytchnienia udzielona Turcyi, stałaby się 
powiły jej skouu, bo sułtanowi nic już podobno innego nie pozostaje, 
jak tylko bić się z Rossyą, lub ujrzeć całe państwo otomańskie wysta­
wione na łup wojny domowej i zniszczenia.

Odrzucenie zmian tureckich przez Rossyą, powróciłoby kweslyę 
wschodnią do położenia, w jakiem była przed opieką zachodnią, z tą 
tylko różnicą, że w Maju r. b. sułtan mógł jeszcze bez niebezpieczeń­
stwa wewnętrznego przyjąć warunki księcia Menźykowa; dziś zaś tych 
samych warunków w nowym stroju, bez utrzymania zmian swoich, 
w obec dominującego teraz w narodzie tureckim ducha, przyjąć nie 
moze. Jeżeliby więc Rossyą odrzuciła, jak mniemać można zmiany 
porty, rozpoczęłyby się nowe uegocyacye pod wpływem bagnetów 
w księstwach naddunajskich stojących, a wtenczas byłoby prostem p y ­
taniem, coby być mogło zgubuiejszem dla Turcyi: czy długie negocya- 
cye, strata czasu, wysilenie skarbu tureckiego, przedłużony pobyt 
wojsk rossyjskich w księstwach, i w końcu zapał ludu i niecierpliwość 
parfyi wojennej w Turcyi, czyli też rozpoczęcie wojny, której mimo 
całego stoicyzmu obecnego gabinetu angielskiego i egoizmu giełdowego 
na całym świecie, Europa uiemogłaby długo zostać świadkiem obojętnym 
i neutralnym? ' J

B Rossyą.
, e J erSt r 8 we urZel n, " ? T  w ^ ł u g  urzędowego sprawozdania 

statystyka cholery tu wybuchłe, da,e następujący wypadek od jej p o ­
czątku aż do 13. Sierpnia: zachorowało 13,121; wyzdrowiało 7383; 
umarło 5351.

MŁrótestwo jpolshie.
W a r s z a w a ,  du.  14. W rz eś n i a .  —  P r z e d  kiłku dniami przejeżdżał 

p rze z  nasze miasto adjutant cesarski jenerał Grunwald z Petersburga do 
Berlina. Mówią, ze podróż jego przyspieszoua odnosi się do sprawy 
wschodnie, i podroży cesarza rosyjskiego. *

— Jakiemi oczyma zapatrują się w Petersburgu na teraźniejszy stan 
oswteceuia w Europie, pokazuje się między iunemi z artykułu z.amie 
szczonego w jednym dzienniku rosyjskim, w którym jest mowa o oświe­
ceniu i ukształceniu. Nie chcemy się obszernie rozwodzić, mówi ten 
azienmk, ze oświecenie i ukształcenie ma także swego robaka, który 
gryzie korę i korzonki, i dla tego zwracamy uwagę na sofistykę wypły- 
wającą z racyonalizmu. Ośmiela się on objaśniać przedmioty, nad kló- 
remi prózuo sili się rozum, bo ich nie zdolen objaśnić według nieudol­
ności natury ludzkiej. Po dowody nie potrzebujemy daleko sięgać w dzie­
jach: przypatrzmy się jeno (są to słowa gazety narodowej (błędom upo­
wszechnionym we Francyi w r. 1789 i wypadkom w zachodniej E u ro ­
pie w latach 1849 1850.  ̂ Czy moze być co śmieszniejszego, krotofil-
mejszego i obrzydliwszego, jak posiedzenia szalonego sejmu niemieckiego 
w kościele Pawła we Frankfurcie nad Menem w roku 1849? Jest to 
zadanie, godne Sznkspira, onby wprawdziwiwem świetle Tragi komedyi 
odaał sceny tam zachodzące. Jest to hańba dla ludzkości, dla naszeeo 
wieku! ®

Francya.
P a r y ż ,  13. Września. — Cesarz z cesarzową przybyli wczora wie­

czorem o godzinie .9 pod zasłoną jazdy do Paryża i byli w wielkiej ope­
rze ,  po reprezentacyi wrócili do St Cloud. Cesarz przyrzekł być na 

a u w Arras,  ̂ z tego wnoszą, ze cesarzowa towarzvszyć mu będzie
W rzL K  ? kpiri z , „ a ,  po,rwa

— Podobno na wczorajszej naradzie ministeryalnej toczyły się bar­
dzo żwawe spory, dodają jeszcze, że od tego czasu kilku ministrów roz­
mawiało bardzo po wojennemu, a mianowicie w ministerstwie spraw we­
wnętrznych znalazło to odgłos.

W  nieedzielę zajął pułk 55 linijowy uow e koszary zbudowane 
w przeciągu jednego roku obok ratusza. W ewnętrzne urządzenie i ume 
blowanie będzie wkrótce ukończone.

— Policya odkryła bandę fałszerzy monety, którzy ostatniemi czasy 
masę fa szywych polfrankówek w obieg puścili. PrZy  przetrząsaniu ich 
pomieszkali znaleziono narzędzia do bicia pieniędzy, tudzież 15 do 20000 
fałszywej monety. Aresztowano naczelnika tej "bandy. Policya także 
aresztowała kobietę elegaucko ubraną, tudzież młodzieńca, którzy w y­
dawali 20 frankowki fałszywe.

c h o r ^ w i n o g r o t 1 d ° P0,uduio" ^  Fra,lc^fi ^ s a r z y ,  celem zbadania

, .^a P ^ ^ęk szcn ie  obu więzień w Lionie wyzuaczyła rada iene-
rałna milion franków. Tameczna izba handlowa wniosła do rządu o uwol­
nienie dowozu węgla zagranicznego od wszelkiego cła.
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Anglia.

L o n d y n ,  13. Września .  — W c z o r a  wątpiano jeszcze,  czyli  ogło­
szony  okólnik lorda C la rendona ,  który S u n d a j  T i m e s  zamieścił 
w swoich kolumnach jest p rawdziwym.  W ie le  miejsc uważano za zbyt  
silne na ministerstwo Aberdeena.  Mimo to  depesza ta jest prawdziwą.  
T i m e s  zamieszcza dziś orygiuał  z uwagą ,  ze wersia w S u n d a j  T i m e ­
s i e  widocznie p rze t łumaczoną jest z francuskiego i dla tego ma wiele gal- 
l icyzmów i p r zekręconych  myśli. C o  do gal l icyzmów, te p rzyznajemy,  
niemogliśmy przecie  nieautentyczności  dost rzedz w oddaniu myśl i ,  po 
równywając  oryginał  z t łumaczeniem.  T i m e s  żałuje ,  że rząd tak długo 
zwłaczał  ogłoszenie tego dok um en tu ,  gdyb y  go był  ogłosił przed od ro ­
czeniem par lamentu,  natenczas s tanowisko jego by łoby  jasne i t rudne 
do szarpania.  Publ iczność nadto  by łab y  daleko spokojniejszą.  W e d ł u g  
zdania T i  m e s  a uczyni ł  ten okólnik C la rendona  niemal cu do w ne  wra że ­
nie,  bo  zaledwie nadszedł  do Peter sburga ,  a już car  natychmiast  przystał  
na pierwsze warunk i  pojednawcze.  Późnie j  przyjął  w przeciągu 24 go­
dzin wszystko,  co żądała od niego koufereneya wiedeńska.  Choc iaż nie- 
znajduje całkiem doskonałemi wiedeńskie propozycye,_ przecież u t r zy ­
muje ,  że. niemi można by ło  załatwić sprawę turecką* Że tureckiego po­
sła na tej konferencyi  nie zapytano,  poczytać to można,  za brak wzglę­
dności  dyplomatyczne j ,  ale szkody  maferyalnej n i eprzyczyniono.  W  koń­
cu czyni  uwagę,  że p rawdziwe s tanowisko Anglii i jej sp rzymie rzeńców 
jest s tanowiskiem pośredników,  a w razie po t r ze b y  interwencyą zbrojną 
ku obron ie  poli tyki  pokoju.  A chociaż rząd angielski n i eodważył  się 
zaprotes tować przeciw pol i tyce agressyjnej  Rossyi ,  j ednakowoż  jest o b o ­
wiązany  zawdziać Turc y i  wędzidło,  p rzy  jej usposobieniu do wojny.

— M o r n i n g  P o s t  widzi obecne położen ie  sprawy tureckiej  w ró- 
zannych barwach.  Jeżeli  cesarz rossyjski  przyjmie tureckie zmiany,  na­
tenczas T u r c y a  t ryumf  odniosła,  jeżeli zaś nie,  natenczas nic nie stracono,  
b o  wiedeńska nota przedewszys tkiem nie jest uk ładem,  o co głównie 
przecie  chodzi  ca rowi ;  zawiera grzeczne wyrażenia,  ale niemasz w niej 
żadnych zobowiązań.

H e r a l d  i C h r o n i c i e  za równo  są zadowolone depeszą C la rendona .  
H e r a l d  daje do z rozumienia,  że rząd powinien podz iękować T i m e s o ­
w i  za uiezaufauie okazane mu przez naród.  Bo któż mógł sądzić po  ta­
kich kołowodach  i prze rzucaniu płaszcza w dzienniku znanym ze ścisłych 
s tosunków z Down ing  S treet ,  aby  lord C la rendon  odważy ł  się na tak 
męską depeszę? R ó w n y  za rzu t  T i m e s o w i  czyni  C h r o n i c i e .  J e s t  to 
bezczelne'ra zmyślen iem,  że Ludwik  Napoleon lub Anglia postanowiła,  
pozos tawić  T u rc y ą  swojemu losowi.  Część angielskiej i f rancuskiej  prasy 
dzień po dzień puszczała po d o b n e  strzały p różne ,  k tó re  niemiały innego 
ce lu ,  jak przyjaciół  dobrej  sp raw y  zakłopotać,  pokłócić i zdemoral i zo ­
wać ,  a Rosyi  dodać otuchy.  Za tak niegodną pol i tyką ukrywają  się 
w p ł y w y  rossyjskie i rosyjskie podszepty.  Bo gdyby w tern było coś 
p r aw dy ,  natenczas pa t r yo ty czn y  każ.dy dziennik angielski dopó tyby  o tein 
miczał ,  dopó k iby  p rawda  zupe łna nie wyszła na wierzch.  Ate jak r z e ­
kliśmy, ta gadanina angielskorosyj ska,  j akoleż  f raucuskorosy jska niema 
p rawdy.

— Księżna or leańska p rzyby ła  onegdaj  z lir. Paryża do  Torquay ,  ce­
lem odwiedzen ia  wielkiej księżuy Olgi.  Równocześnie  wróciła wielka 
księżna Maria z podróży  do Szkocyi  i mieszka gdzie dawniej  w Torquay .

—  M a r k  L a n e  E x p r e s s  powiada  o żniwach i targu zboża ,  co na ­
s tępu je :  jeżeli wilgotne powiet rze  pot rwa dłużej ,  natenczas bardzo wiele 
sz kod y  zrządzi .  Widoki  wcale się niepolepszyły,  a koniec żniw daleko 
gorszym będz ie ,  aniżeli się spodz iewano  p rzed ośmiu lub czternastu dnia­
mi. Powszechnie  się skarżą na n iedosta teczny  wypadek  zbioru pszenicy.  
Jęczmień  wczas niemógł  b y ć  zwieziony i stracił  na kolo rze ,  a jeżeli p o ­
gody stałe nienastąpią,  natenczas z pewnością porośn ie  i nie będzie zd a ­
tn y  na piwo.  Owi es  jest dobry,  należy on do  naj lepszego zboża w tym 
roku .  Sprawozdania  najnowsze o ziemniakach znów brzmią niepomyślnie,  
zdaje  się, że choroba między niemi się szerzy  od czasu u lewów.  T o  sa­
mo powiedzieć  można o I r laudyi ,  co o Anglii i Szk ocy i ;  ponieważ wszę­
dzie p r zyw ożą  ziemniaki nowe na targi ,  gdyż się obawiają powszechnie,  
aby  nie gniły, p rze to  ceny tego płodu jeszcze są znośne.  W  części z tego 
p ow od u  przestała się cena pszenicy podnosić ,  bo tanie ziemniaki zazwy­
czaj zniżają cenę zboża ,  bo  mniejsze nas tępuje zużywanie  chleba.  Co  
się tyczy cen chleba w przyszłości  nadchodzące j ,  to s toimy przy naszem 
dawniejszem zdaniu.  Zaprzestanie kupna na r achunek francuski ,  tudzież 
wielkie dow ozy  z Bał t yku wprawdz ie  wpłyn ę ły  na zniżenie cen zboża,  
ale F rancuz i  przestal i  kupować  nie dla tego, że się pokazało  ich źuiwo 
douośnie jsze,  ale dla tego, że się obawiają  mieszania się r ządu do handlu 
zbożowego .  Z  lego w y pł yw a ,  że jeżeli F rancy a  rzeczywiście zboża po 
t r ze bu je ,  znów się jako kupująca pokaże na targach angielskich,  bez 
wzg lędu na rozporządzen ia  Ludwika Napoleona.

— Konso le  spadły dziś znow u o \ .  Muóstwo pap ie ró w poszło za 
tym przykładem.  Wc ią ż  złoto odchodz i  na stały ląd,  a za kilka dni 
przewiozą statkiem pa ro w ym  do Petersburga blisko pół  miliona funtów 
sżterlirgów. O p r ó c z  tego sądzą,  że bank wkrótce znów  będzie zmuszo­
nym podnieść swoje  diskonto.

Ausirya.
W i e d e ń ,  d. 12. W r z eś n i a .  — {Kor. Cs.) Od p ow ie d ź  z Petersburga 

przyszła tu wczoraj  przez nadzwycza jnego  ktiryera.  Niejest  ona wpra 
wdzie s tanowczo odm ow na ,  ale jest w takim ton ie ,  iż po nowych ze 
s t r ony  por ty objaśnieniach,  k tórych  Rosya kategorycznie żąda, odmowną 
stać się może. W  odpowiedz i  Tej, wystosowanej  w formie depeszy do 
b a r on a  de  Maycndorff ,  i w formie noty do Reszyda  baszy,  gabinet” pe- 
tersburgski^ użala się  ostro na zaślepienie i upór  T u r c y i ,  i grozi  całą za 
nie odpowiedzia lnością Ostatni  krok zależeć będzie od odpowiedzi ,  
której  gabinet  petersburgski  żąda teraz na dwa nas tępne zapytania:  l s z e :  
co por ta rozumie  przez przywileje i sw obo dy  o k tó rych  mówi dla chrze-  
ścian,  i jak pojmuje  tę równą część którą w” nich Gre kom  i p raw ow ie r ­
nemu kościołowi za ręcza;  2gie: jakiemi sposobami w p raktyce zachowa­
nie swych  p rzyrzeczeń  ut rzyma JNa zapytania te porta wezwaną jest dać

śpieszną i kategoryczną odpowiedź .  O d  tej odpowiedzi  zależeć będą 
dalsze postanowienia Rosyi.

Baron Mayendorf f  wy jedz ie  za dni kilka do Ołomuńca.  Wi ado mo ść  
o p rzybyc iu  tamże cesarza W s ze ch  Rosyi  zdaje się być  pewną.  O bó z  
będzie wspaniałym.  Najjaśniejszy Pan udaje się tam 14. t. m. Hr.  Buol  
zapewne mu będzie towarzyszyć.

Turcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 1. Wrześn ia .  —  Upowszechui ło się między 

nami przekonan ie ,  że Mikołaj  odrzuci  zmiany poczynione w  p ropozy-  
cyach wiedeńskich,  dla tego też porta wciąż się zbroi.  Znó w ściągają 
80,1)00 żołnierza ,  czyli drugie powołan ie  redifu. Ludność turecka wcale 
się temu nie o p i e r a , ale owszem z ochotą spieszy pod  chorągwie.  J u ż  
p r z y b y ły  liczne zastępy,  z najbliższych prowincy i  i natychmiast  idą dalej 
do  naddunajskiej  armii. T ru d n o  obl iczyć,  jakie ma teraz rząd wydatki ,  
dziwią się powszechnie ,  zkąd bierze pieniądze,  bo za wszys tko płaci go­
towizną,  a papiery tylko kurs mają w samym Konstantynopo lu .  Na pro-  
wincyach brać ich nie chcą. T ur cy a  pokazuje się,  że ma jeszcze sz e ro ­
kie źródła ,  a to na co teraz pat rzymy,  uchyla wszelkie powątpiewanie.  
Ja k  się zda je ,  postanowiono  u tworzyć teraz armią r ez e rwową  pod Adry-  
anopolem,  o czem już dawn o  mówiono.  Mehrned Ruszdi basza,  by ły  
seraskier,  a teraz naczelny  dowódzca  gwardyi  cesarskiej ma tą r ezerwą 
dowodzić.  Onegda j  od b y ł  sułtan przegląd nad armią egipską w Unk ia r  
Skelessi.  Całe poselstwo fraucuzkie i większa część ministrów tureckich 
Przyb>da na ten przegląd.  Suł tan by ł  ro z radowany  widokiem tego w o j ­
ska i okazał  jemu swe zadowolenie  w przemówieniu do niego. W o j s k o  
egipskie przy ję ło  z_uniesieniem te s łowa sułtana.  Mówią ,  że Abbas b a ­
sza znów  przyśle 15,000 suł tanowi na pomoc.  Donoszą nam z Bukarcstu,  
ze Rosyanie  powystawial i  d rewniane  koszary i zakładają ogromne  maga- 
zyny .  Równie budują warownie  nad Dunajem i pracują nieustannie nad 
przysposobieniem budu lcu  na mosty.  Je dne m słowem wszys tko wróży,  
że Rosyan ie  chcą wojny.  W  tych dniach miała por ta ogłosić manifest, 
ale to się odwlekło,  jak głoszą w skutek rady  posłów,  k tó rzy  życzenie 
wynurzyl i ,  aby  zaczekano na odpowiedzi  ich dworów,  z po w o d u  nowego 
stanowiska,  jakie por ta  zajęła. Zaręczają,  że ten manifest napisany jest 
w duchu  najwojennie jszym Dziennikowi s tanu,  k tó ry w części u r z ę ­
dowej  go w y d ru ko w a ł ,  zakazano rozdawać  ten numer  aż do dalszego 
rozkazu  i tysiące T u r k ó w  oblegają ekspedycyą  tego dziennika,  ponieważ 
pragną dostać co prędzej  ten akt u r zęd ow y do ręki.  O d  dwóch do t rzech 
dni za trudniona jest pol ieya zdzieraniem z rogów ulic plakatów,  w k tó ­
rych wzywają lud do porwan ia  za broń przeciw Rosyanom i zarzucają 
obcym ministrom tchórzostwo,  ponieważ wiedeńskie p r o p o zv e y e  w tym 
zamiarze j edynie  zmienili ,  aby zyskać na czasie,  aby  później znów się 
udać w układy,  zamiast je po  prostu odrzucić.  T a  okoliczność dla tego 
jest osobl iwszą,  że p ie rwszy raz się wydarza  w tym kraju.  Mają w p o ­
dej rzeniu ludzi wysoko  pos tawionych ,  że biorą udział w tych odezwach 
po ioz łep ianych po rogach ulic. Lord  Garlisle opuścił  Konstantynopol ,  
celem udania się do Bagdadu.  Pogłoska wię rozsiana,  że ma zastąpić 
lorda Redci iffa,  rozpada wniwecz ,  mówią przecie,  że ostatni wkró tce  
odejdzie i ze pułkownik Rossę z tytułem pierwszego sekretarza poselstwa 
tu powróci .  By łaby to klęska dla lorda Redciiffa,  k tóry z całego serca 
nie cierpi pu łkownika Rossego i od  czasu swego p ow ro t u  wszys tko ga­
nił,  co ten uczynił  pełnomocnik angielski. Ro zp raw y w par lamencie angiel­
skim z 16. Sierp,  przedstawiają  widok najsmutniejszy,  bo nic słabszego,  ciem­
niejszego i bojaźi iwszego nie widziano nad wystąpienie lorda Jo h n a  Russel.  
Między Konstantynopolem a flotą połączoną f rancuzkoangielską nieuslana 
od byw a  się komumkacya .  Onegda j  p rzyby ła  f rancuzka fregata „Sane« 
w zamian za . .Mogadora. ,  . dziś z rana p r zyby ł  " C h a p ta l , “k tóry przy!  
wiózł  kontradmirała Barb .er  de Tman do Bes.ki', w miejsce admirała RÓ- 
mam Desfosses,  który na "Katonie odpłyną ł  do Smyrny .  Admirał  Ha­
merni spodziewa ł  się każdej  chwili przybyc ia  okrętu l iniowego »Jena« 
z . ( I n d e p .  B e ł g e . )

— Pomiędzy okrętami slojącemi teraz p rzy  ujściu Bosforu najwięk­
sze podziwienie wzbudza  amerykański  parowiec "Nor th Stear» o sile 800 
koni będący  własnością p. Vanderbl i t ,  k tóry z familią swoją objeżdża 
świat dla własnej  przyjemności .

—  Re d ak to r  Jo ur na l a  de Constan t inople p, N o g u e z  sostał przez 
portę ostrzeżony,  aby  niezamieszczał  p rzykrych  a r tyku łów przeciw R o ­
syi pod  zagrożeniem zamknięcia dziennika.  *Ten  svn rewolucyi  zawsze 
mylnie zadanie swoje p o j m o w a ł : mądrym kierunkiem swojego pisma mógł 
był  o wiele być  uży teczn ie j szym, ale w ostatnich zwłaszcza czasach raz 
po raz podawał  a r tykuły  f ałszywe,  nieloiczne i obrażające to j edno to 
drugie państwo ,  (o wreszcie wszystkie;  najmocniejszą zaś nienawiść o ka ­
zuje on G re ko m ,  którzy tu stanowią t rzecią część ludności.

W  końcu  dodaje  korespondent ,  iż układy między portą a mocars twa­
mi stanęły na takim stopniu jakiego się przed t rzema miesiącami niespo- 
dziewano.  Internuncyusz  sam jeden ma znaczenie i jest poważany  gwia­
zda Redciiffa przygasła ,  a lord ten ogranicza się j edyn ie  na udzielaniu 
porcie depesz ,  nie wywierając osobiście najmniejszego wpływu.

— Uzbro jenie  por ty  obliczają do po ło w y Sierpnia na mniej  więcej  
120 mil piastrow, a tu dopie ro początek początku!  Jeżeli  p rzyjdz ie  do 
zgody,  to koszta po wro tu  do dawnego uczynią niezawodnie 200 mil ionów 
a to bez najmniejszej  materyainej  albo pol i tycznej  korzyści  dla państwa,  
me licząc nawet  ogromniejszych jeszcze strat uboczn'ych,  jakich kraj 
doznał .  I rzyjaźń wreszcie obu państw morskich nie jest zawsze całkiem 
bezinteresowna.  F ra nc ya  np. dala n iedawno  T urc y i  no w y  dowód  p r z y ­
jaźni odstępując jej 40,000 broni  palnej  za go tówkę ,  którą T u r c y a  p o ż y ­
czyć sobie musiała od nowego  banku i u s p e ,  zapewne  na wysoki  p r o ­
cent.  Niewiein jaka cena i dobroć  tej broni ,  ale to wiem,  iż w P a r y ż u  
l iczono p rzy  zapłacie frank 20 £  wyżej  niż jego kurs  wynosi  w  K o ns ta n­
tynopolu.  L ’amitie ncclut pas le profit.

K o n s t a n t y n o p o l ,  5. Września .  _  D o w ó d z t w o  nad  francuską 
flotą objął  Barbier  w miejsce Romain  Desfosse. D o  W7arny  ma nadejść 
wojsko egipskie. P od o b n o  między niem panuje wielka śmiertelność.  R ó ­
wnie na flotach w zatoce Besika nie naj lepszy panuje  stan zdrowia.  An-
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gielski  admi r a ł  z n ó w  z a w a r ł  u k ł a d y  o do s t a w ę  węgl a  kam iennego .  P o ­
g ło ska (u c ho dz i ł a ,  ze  chc iano  O m e r a  ba szę  otruć,' , j es t  z a p e w n e  
w y m y ś l o n a  na  ob ud z e n i e  k u  n i emu  p e w n y c h  sympa ty i .  P o r t a  od ję ł a  
kr .  g r ec k i em u  k on su lo w i  w  B u ka re s c i e  cgzekwa tu r .  U s p o s o b i e n i e  u m y ­
s ł ó w  w  s to l i cy  d o sy ć  j es t  s p o k o j n e ,  choc i aż  s t a ro tu r e ck i e  s t r on n i c tw o  
w  s w y m  fan a t yzm ie  wzras t a .  P o m i ę d z y  F ra ncu zam i  a T u r k a m i  p r zy s z ło  
d o  bójki .

B u j u k d e r e ,  1. W r z e ś n i a .  —  Z da j e  s i ę ,  ze m imo  zac ię t ego  spo ru ,  
t a j em ne  j e s zcze  u t r z y m u j e  p o r t a  k om u n i k a c y e  z Ro s syą .  D o m y s ł  (en 
po tw ie rd z i ł  się p r z y p a d k i e m  w  ostatnim czasie.  Dn ia  25. z. m p r z y b y ł  
s t a t ek  p a r o w y  rosy j sk i  z O d e s s y  do K o n s t a n t y n o p o l a  i jak mów ią ,  p r z y ­
wióz ł  b a r d z o  w a ż n e  dep es ze  b y ł e m u  p i e r w s ze m u  d ra g o m a n o w i  p r z y  p o ­
se l s tw ie  rosyjskie 'm p a n u  A r g y ro pu l o .  T e n ż e  p r z y b y ł  j es zcze t ego  s a ­
m eg o  dni a  do  B u ju k d e r e  i miał  o ś w ia d cz y ć ,  iż r o m aw i a ł  z r ó ż ny m i  mi ­
n is t rami  tu r eckimi .  U w a g i  go d ną  jest  r z e czą ,  że  w k r ó t c e  po t em rozn io s ł a  
się w ia d o m o ś ć ,  iż R e s z y d  basza żąda ł  r o z m o w y  z l o rd em  S t r a t fo rdem.  
W  rz ec zy  same j  k o n fe r e u c y a  ta o d b y ł a  się na d rug i  dz ień  ( to jes t  w p i ą ­
tek dn i a  26  S i e r p n i a )  w  Bal ta  Liman.  C o  b y ł o  p r z edm io t em r o z m o w y  
d o w ie dz i e ć  się n iemógłem.

—  O s t - D e u t s c h e - P o s t  w  liście z  K o n s t a n t y n o p o l a  29.  S ie rpn ia ,  
z aw ie r a  m ięd zy  innemi  co  na s t ępu j e :  I s tn ie je  tu m iędz y  s t a row ie r cami  
s t r o n n i c t w o  p o k o j u ,  p r z y c h y l n e  R o s y i ,  k tó r e  tak ro zu m uj e :  Min ę ły  już 
cza sy  z d o b y c z y  d la  is lamu,  nie p o zo s t a j e  mu  nic i nnego  jak o  u t r z ym an iu  
sw o je m  myś leć .  O d d a j m y  w ięc  ch rze śc i an i now i  co  jes t  chr ześci an ina ,  
a da dzą  i s lamowi  to co  jego.  P o s t a w m y  się na s t op i e  p rzyj aźn i  z na 
szemi  s ą s i ada mi , a t ym sp o s o b e m  po zb a w ie m y  ich naj l epie j  ś r o d k ó w  do  
zac ze p k i ;  ma t e ry a l n e  in t eresn  p o r t y  i s ąs i adów jej  mogą  się naw za j em 
wsp ie r ać .  W r e s z c i e  z a jmi jmy  się sp r aw am i  w e w n ę t r z n e m i ,  p o p r a w ą  
d róg ,  f i nansów i admini s l r acy i ,  i nie t r o szczmy  się o  s p r a w y  eu rope j sk i e .  
T y m  spos obe m u t r z y m a m y  najpewnie ' j  c a łość  i n i epod l eg ło ś ć  T u r c y i  
i p o ł o ż y m y  kon i ec  c i ąg łym o s p r a w ę  w sch od n i ą  r o z t e rk o m .  P rz e c i w n i ­
czką  t ego s t r o nn i c t wa  p o k o j u  n ie  jes t  by n a j m n ie j  s t r o n n i c t w o  w o je n n e  
s t a r o w i e r c ó w ,  ale właśn ie  s t r o n n i c t w o  r e f o r m a t o r ó w  tu r e ck i c h ,  k tó r z y  
o ta r łszy  się o f r ancuzki  p o l o r ,  s iedzą w ła śn i e  na d w ó c h  s t o łkach .  Pa r t y a  
ta nie jest  beż  p o l i t y cz n y ch  idei  i sam R e s z y d  ba sza  po  części  d o  niej n a ­
leży,  ale w ą tp i ę ,  a b y  te  po l i t y c zn e  i dee  zna l az ły  pok l a sk  u wszys tk i ch  
m oca r s tw .  Z n a k o m i t y  j eden  cz ło wi ek ,  k t ó r y  się na  s t r o nę  R o sy i  p r z y ­
chy la ,  o d m a l o w a ł  mi n i e d a w n o  temi s ł o w y  pa r l y ę  r e f o r m y :  » J ak  to z w y ­
kli c zyn i ć  n ap ó ł  o ś w ie c en i ,  r e f o rm a t o ro w ie  t u r e ccy  prze j ęl i  z  z ag ran i cy  
s ame t y ł k o  b łędy .  Założyl i  k r z y k l iw e  dz ienn ik i ,  uui izgal i  się d o  p u b l i ­
cznej  op in i i ,  i s ądzą ,  że f razesami  czcemi  n ie  maj ącemi  p o d s t a w y  r z e ­
czywis t e j ,  można  r ządzi ć  pańs twem.  P  o l i t yczna  myś l  ich jest,  a b y  eb rze-  
śc i an  w Turcyi  p r ze z  i dee  r e w o l u c y j n e  z rob i ć  n i e p r zy j ac ió łmi  s ą s iadów 
j edn e j  z niemi  w ia ry ,  ale k o n s e r w a t y w n y c h ;  na tomias t  zaś  p o d d a n y c h  
m u z u ł m a ń s k i c h ,  k t ó r z y  sami j edn i  b r o ń  noszą  mieć za w sze  g o to w y c h  do  
wa tk i  za  p o m o c ą  f a n a t y z m u  i n i eus ta j ące j  t rwogi .  Z  t ego  p o w o d u ,  p o ­
mimo  w szy s t k i c h  r e k l am acy i  nie p o w i o d ł o  się d o t yc h cz as  p o ł o ż y ć  kon i ec  
za b i e gom  p o l i t y c z n y c h  w y c h o d ź c ó w  w T u r c y i ,  a l b o w ie m  p o t r z eb a  jej 
w y c h o d ź c ó w ,  a b y  w p ł y w a l i  na p o d d a n y c h  cbrze śc iańsk ich .  Ch rze śc i a -  
nie w  T u r c y i  zagrzani  ideami r e w o lu c y j n c m i  nie s taną  się z a p e w n e  l e ­
p szymi  p o d d a n y m i  s u ł t a n a ,  a f a n a t y z m  T u r k ó w  n ie  dość  jes t  s i lnym ki ­
tem" ł ą c z ąc y m  n i e p r zy j ac ió ł  w y z n a ń .  Z d rug ie j  s t r o n y  po t ężn i  sąsiedzi  
muszą  b y ć  po mi mo  chęci  zn i ew o le n i  dla  własne j  o b r o n y  z b u r z y ć  to  gn ia ­
z do  co w pob l i żu  g r an i c  ich z b u d o w a n e .  O b a w y  E u r o p y  p r z e d  nag łym 
w e w n ę t r z n y m  w y b u c h e m  w u lk a n i c z n y m  w  T u r c y i ,  n i eus tann i e  t rwać  
b ę d ą  i w ła śu i e  to z amieni  k w e s ly ę  w sc h od n i ą  na kw es ty ę  s t a łą ,  d o pó k i  
n ie  nas t ąpi  g w a ł t o w n e  jej r o z w ią za n i e . « S ł o w a  te insze  ca łk i em ma luj ą  
pojęc i e,  aniżel i  do t ąd  z d a rz y ł o  się n a p o t k a ć  p o  dz i enn ik ach  eu r ope j sk i ch  
o pa r t y i  r e fo rmi s tów  tu r ec k i c h ,  a p ro sz ę  w i e r z y ć ,  iż zd an i e  t o  wielką 
ma wagę .

JŁsięslwtM natłflunafsftie.
B u k a r e s t ,  d. 4. W r z e ś n i a .  — J a k k o l w i e k  r o s y j s c y  o f i c e rowie  w i e ­

le w y d a j ą ,  to zd rugi e j  s t r o n y  b a r d z o  żle p łacą  częs to .  W  mieście  
znden  z nich nie jada w t r a k l y e r n i ,  b o  k r e d y t  ich b a r d z o  zach wi a ł  się 
w  ro k u  1819.,  w k tó r ym  g o s p o d a r z e  p o  ki lka t y s i ę c y  p i a s t rów  potraci l i .  
V\ ie lu  co pr zegra ją  swe  p i e n i ą d ze ,  l ub  w  inny  sp o s ó b  z m ar n o t r aw i ą  
s w o ją  k ie skę ,  uda j ą  c h o r y c h ,  p r z e no s zą  się do  l aza re tu  i tam p rz ez  ki lka 
t ygo dn i  leczą k ieskę  z swo ich  sucho t .  N ie d o sy ć  na e k o n o m i c e ,  a le  się 
p o d o b n o  dzielą  z k om is a ry a t em  w o ło sk i m ,  za l e ka r s tw a  n i b y  im dos t ar -  
r *ane.    ( W r o c ł .  gaz. )

Listy J. J. Kraszewskiego do redakcyi Gazety Warszawskiej.
(G azeta  warszawska.)

(C iąg  dalszy.)

Na  tle jej  w iek  nasz  snu j e  o b r a z y  czę s to  wie lk i ej  p r a w d y  i s i ły  iu- 
^J i cyjnej ,  częściej  w ie lk i ego  t y lko  au tom or f i z mu .  K a ż d y  zna jdz i e  w  tej 
s karbni cy  coś,  co  mu  do  smaku  p r z y p a d a ,  męża ,  e p o k ę ,  f ak t ,  s ze reg 
łvJ p a d k ó w  lub  s am yc h  dz i e jop i s a r zy  p rzesz łośc i .  Uży l i śmy  lepiej ,  jaśniej ,  
sp r awiedl iw ie j  pojęl i  i osądzi l i  d z i e j e ,  l ń e w ie m ,  czyl i  o s t a tn i e  o  nich 
s ł owo  w ys z ło  z us t  n a s z y c h ,  w ą t p i ę ;  to w i d oc zn a  że  p r zys z ło ść  w inną 
D a m  będz i e  b o g a ty  ma te r ya ł  do  gm ach u ,  na k tó r y  wieki  sk ł adać  się muszą.

Dzi ej e  k r a j o w e  za j ę ły  znak omi t e  g ro n o  p r a c o w n i k ó w ,  k tó r zy  się 
niemi  jak sk r zę t ne  podziel i l i  m r ó w k i :  jedni  zwraca j ą  się ku  zam ie r zch ły m 
p o cz ą t ko m ,  j ak  L e l ew e l ,  Mac i e jow sk i ,  B i e l o w s k i ;  inni  w yk ła d a j ą  c a ­
łość o rgan i czną  dz i e jów  jak M o r ac ze w sk i .  inni ob rab i a j ą  e p o k ę  t y l k o  j e ­
dną ,  j ak  S e w e r .  G o ł ęb io w sk i ,  l ub  w monogra f i a ch  o s ó b ,  i n s tu tucy j  
s tarają  się dać coś  n o w e g o ,  jak B a r t o s z e w i c z ;  inni  j es zcze  w y d a j ą  c i e k a ­
w e  m a t e r y a ł y ,  o b r o b i o n e  k r y t y c z n i e ,  jak Ma l in ow sk i ,  w y d o b y t e ,  z z a ­
po mnien i a  j ak  VV ójcicki  i t. d. N ie p rz ep o m ni m  tu i p ró b  h i s t o r ycz ny ch  
S za j no chy ,  z k tó r y ch  j edne j  r o z b i ó r  da l i śmy  już  daw n ie j  w A thenaeum.  
N ie d o s t ęp n e  dla wszys tk i ch  ź ród ł a  t ł umaczą  się i ob j aśn ia j ą ,  G l i s zyńsk i  
dał  nam Z a p o r o ż e  z ro s sy jsk iego  i Ka l l imacha  z ła ciń sk i ego ;  inni p r a cu j ą  
nad  O r ze l s k i m ,  H e id ens t e iuem,  So l i ko ws k im ,  F r e d r e m ,  S o b i e s k im ,  k tó ­

ry c h  zb ió r  p e ł n y  ma w y d a ć  M. W o l f f .  W  W a r s z a w i e  p o c z ę t y  zos t a ł  
wielki  k o d ex  d y p l o m a t y c z n y  hr.  R zy sz c z e w sk i e g o  i M u cz k o w sk i e g o ,  
w  P o z n a n iu  Tomic. iany,  we  L w o w i e  z b i ó r  ź ró de ł  d o  dz ie jów.  P a n  Alex.  
P r ze zdz i eck i  da ł  nam obf i te  no t a t y  h i s t o ry cz ne ,  n a d  k lór emi  p o d ró ż u j ą c  
p r a co w a ł  z b e z p r z y k ł a d n e m  po święcen i em i t r u d e m ;  Ma l inowsk i  z a jmu je  
się uk oń cze n i em  W a p o w s k i e g o  z taką p r zy j ę t eg o  wdz ięcznośc i ą ,  K.  S t a ­
dnicki  genealogi ą  r o d u  G e de m in ó w ,  G o ł ęb i ow sk i  ż y w o ta m i  Ż ó łk i e ws k i e ­
g o ,  Zamoj sk i ego  i k i l ku  i n n y c h  z na ko mi tyc h  postaci .  O p r ó c z  t ego w  pi ­
smach  p e r y o d y c z n y c h ,  w z b ió r k a c h  i gaze t ach ,  uk az u j ą  się co  chwi l a  
w aż n e  h i s t o ryczne  r o z p r a w k i ,  m a t e r y a ł y ,  b iograf ie ,  sp r o s t o w a n i a  i d o ­
datki  do  d z i e j ow yc h  na szy ch  sk a r bó w.

S z ko da  t y l k o ,  że  n i e m am y  o s o b n e g o  p e r y o d y c z n e g o  z b i o r u ,  k t ó r y ­
by  te r o zp i e r zc h ł e  m a t e r ya ł y  w  j e dn ą  ca łość  g romadz i ł ,  gdyż  p o s z u k i w a ­
nie ich w tak r o zm a i ty c h  ź ró d ł a c h  n i ezmie rn i e  s t anie  się t r udnem.

J a k o  p o m o c n i c z e  d o  h i s t o ry i , p r z y w ie ś ć  tu  n a l e ż y  ko l l e kc ye  s z a ­
c o w n e  numiz ma ty k i  i sf ragis tyki  k r a jowe ' j ,  co r a z  się pom naż a j ące ,  z w ł a ­
szcza  zb io r y  P a w l i k o w sk i e g o ,  R a s t a w ie c k i e g o ,  S t r on czyńsk i ego ,  B ey e r a ,  
Zagó rski ego  i b a r d z o  w ie l e  pom n ie j s zy c h .  P ieczęc i e  d o p i e r o  od  n i ed aw na  
zb i e r ać  po cz ę t e ,  j uż  w  bo ga t s zy ch  ko l l e k c y a c h  c i e ka wą  dla h i s t ory i  i k o ­
nograf i i  p r z eds t awia j ą  c a łos lkę .  O g ó ł  p r ac  h i s t o ry czn y !  h w  p o r ó w n a n i u  
do  lat  p o p rz e d z a j ą c y c h  jes t  w i d o c z n y m  pos t ęp em,  szczególn i e j  p o d  wzgę -  
dem k ry ty k i  f ak tów  i b u d o w y ,  że  tak p o w ie m  ske l e tu  marnego.  C o  się 
t y cz e  duc h a  dz i e j ów ,  obj ęc ia  ich ca ło śc i ,  r y s u n k u  g ł ó w n y c h  pos t ac i ,  
wn ikn i en i a  w  życ ie  p r ze s z ło śc i ,  n i e w ie l e śm y  d o t ą d  zyskal i .  K r y t y k a  
ty lko  d u m n a  s p r o s t o w a n i e m  ki lku f ak tó w ,  zb og ac en i e m  się m a t e ry a ł a m i  
n o w e m i  i l epszą  m e t o dą ,  z b y t  l e kk o  poczę ł a  cen i ć  ws zys tk i e  p o p r z e d n i ­
ków prace .  T a  n ieumie j ę tność  opa rc i a  na  s t ano wi sk u  w ła ś c i we m sąd u  o 
p i s a r zach  zeszłej  ep o k i ,  n ie  wiel e  jej  uc zu c i u  sp r awie d l iwo śc i  p r z y n o s i  
z a szczy tu .  Za  m a ło  uczyn i l i śmy  sami  d o t ą d ,  b y ś m y  się t ak  b a r d z o  w y ­
nosi ć mieli  i p r z e c h w a la ć  sw e  z d o b y c z e ,  a p o p r a w k i  w  da t ac h ,  n a z w i ­
skach  l ub  s c h w y ta n i e  s zc zeg ó ł u  j ak i e go ,  n ie  da j ą  p r a w a  pomia t an i a  p o ­
p rz e d n i k a m i ,  zw ła s zcz a  g d y  się z d a t ,  n azwi sk  i s zc zegó łów  s k o r z y s t a ć  
n ie  umie.  P r ó b y  h i s t o ry c z n e  r az em  wz ię t e ,  ma ją  to d o  s i eb i e ,  że  w  n ich  
b o g a c tw o  w ie lki e  f ak t ów  i d a n y c h ,  ś t o sy  m a t e r y a ł u ,  a n ic  p r a w ie  z r o ­
b i o n e g o ,  o ż y w io n e g o ,  w ła snego .  J e d n i  toną  w  d ro b n o s tk a c h  n i e  u m i e ­
jąc  ich zlepi ć w j edno l i t ą  c a łość ,  —  d r u d z y  ro z u m u ją  i g aw ęd zą  k o łu j ą c  
o k o ło  p r ze d m io tu  i si ląc się da r e m n ie  na  c h a r a k t e r y s t y k ę ,  k tór e j  s c h w y ­
cić nie mogą.  J a k k o l w i e k  bąd ź ,  m a m y  p ró b y ,  m a m y  us i ł ow an ia ,  g r o ­
madzi  się ska rb i ec  p o m n i k ó w  a dali  B ó g  t a l en t  wie lk i  l ub  i sk rę  gen iu szu ,  
św ia t ło  w y t r y s n ą ć  z n i ego musi .

H i s t o ry a  l i t e r a tu ry  n i eco  się o t r zą s ł s zy  ze  ż m u d n y c h  b a d a ń  b i b l i o ­
g r a f i c znych  wstąpi ła  w  n o w ą  e p o k ę ,  życ i a  się dobi j a j ąc .  O p r ó c z  p o j e ­
d y n c z y c h ,  u r y w k o w y c h  r o z p r a w ,  b iog ra f i j ,  b a d a ń ,  n ie  w ie lk i ego  z n a ­
czeni a i w l iczbie  n iewie lk i e j ,  b o  dziś  ich mnie j  niż p r z e d  ki lką la ty  m a ­
my ,  na  p i e r w s j e m  mie js cu  s t o j ą  tu p r zed s i ęw z ię t e  p r a c e  W ł .  S y r o k o m l i  
i W .  A. Mac i e jo ws k i e go .  W ł .  S y r o k o m l a ,  k tó r e g o  dz ie ł a  da l i śmy  r o z ­
b i ó r  ob sz e r ny ,  p i e r w s z y  s p r ó b o w a ł  z amkną ć  h is t o ryą  l i t e r a tu ry  w  r a m ach  
mniej  r o z c i ą g ł y c h , skup i a j ąc  do  koł a  ogni ska  w szy s t k o  co  je  r o z ż a r z y ć  
mogło.  O r y g i n a l n y m  p l a n e m ,  o g r o m e m  p ra c y  na  p o j e d y n c z e g o  cz ło  
w ieka  o l b r z y m i m ,  od zn a cz a  się dz i e ło  p a n a  W .  A.  M a c i e jo w sk i e g o ,  P i ­
śmien n i c two  polskie .  P o w i e m y  o nie'm rozci ągłe j  w  n a s t ęp n yc h  l i s tach 
na sz y c h ;  tu  t y lk o  odda je r a  m u  na l eżną  cze ść ,  j a k o  sum ienn i e  d o k o n a n e j  
p r a c y  w ie lki ego  pośw ięce n i a  i w y t r w a n i a ,  n a ce ch o w an e j  n iezawi s ło śc i ą  
s ą d u ,  p og l ąd em  śm ia ły m i najczęśc ie j  z d r o w y m ,  w y k o n a n e j  z e  s t a r a n n o ­
ścią r z ad ką  i n a ś l a d o w a n i a  godną .  M oż e  b y ć  że  w  wie lu  r zecz ach  nie  
każdy  się zgodz i  z s z a n o w n y m  au to r em  i zdan i a  j ego  podz i e l ać  nie będz ie ,  
ale to  by ua jm n i e j  nie u jmie  m u  w  oc zac h  b ez s t ro n n y ch  l udz i  ani  zasługi ,  
ani  wdz i ęc zno śc i  na leżne j .  W  dzie l e  p. M a c i e jo w sk i e g o  i s ama  h i s t o ry a  
i doda t k i  d o  niej  z a r ó w n o  ud e rz a j ą ;  os t a tni e  r zucą  wie lk i e  a n o w e  ś w i a ­
t ł o ,  b o  w  n ich o g r o m  n i ezn an eg o  l ub  sumienni e j  z b ad a ne g o  niż p r z e d ­
t em;  a le  o tern zo s t aw ia m y  so b i e  na  późn ie j  sp r a w o z d a n i e .

H i s t o ry a  sz tuki  k r a j owe j  u ro dz i ł a  się rz ec  m oż na  w  os ta tn i ch  la tach 
dop i e r o ,  w z ro s ł a  i r oz w inę ł a  najszczęś l iwie j .  Po  p r ó b c e  s ł o w n i k a  s z ly -  
c h a r z y  p r z ez  G.  P a w l i k o w s k i e g o ,  po  ro z s i a ny ch  a r t y k u ł a c h  gazec i ar -  
sk i ch ,  n i ce ś my  nie miel i  aż  do  wy j śc i a  dz ie ł a  p. S o b ie s z c z a ń s k i e g o , k t ó ­
re  r o z p o c z ę ł o  s ze r eg  pism p o w o ln i e  się pomna ża j ąc y .  W i a d o m o ś c i  
o s z tu kac h  p i ę kny ch  pozos t aną  d o w o d e m ,  jak ł amiąc  się z tys iącem t r u ­
dnośc i ,  w  p r ze dm io c i e  n o w y m  i n i o u p r a w n y t n ,  da l e k o  zajść m o żn a  t a ­
l entem i w y t r w a ł ą  pracą .  P o  p. S o b i e s z c z a ń s k i m , d z i e ło  E.  bar .  R a s t a ­
w ieck i ego ,  d o t ąd  n i e s k o ń c z o n e ,  d rug i e  z a jm u je  miejsce.  K o m p le t u j ą  
jc l i czne  u r y w k o w e  badan i a  z a s łu żo n eg o  Am.  G r a b o w s k i e g o ,  k t ó r e m u  
tyle w in na  h is t orya  s z tuki ,  zw ła szcza  k r a k o w s k i e j ,  E e p k o w s k i e g o , J e r z ­
m an ow sk i e g o  i wielu i nnych .  T u  t akż e  p r z y p o m n i e ć  p o t r z e b a  p r a ce  to- 
w a r zy s l w a  n a u k o w e g o  k r a k o w s k i e g o ,  w y d z i a ł u  a r c h eo lo g i c zn e go ,  z hi ­
s t o ryą  s z tuk i  zw iązek  ma jące ,  a z a  m a ł o  u nas  zna jome .  W y d a n i e  G e ­
nezy  S zy d ło w ic ck i c h  p r zez  Dz ia ły  ń s k i e g o , w z o r ó w  sztuki  ś r e d n io w ie ­
czne j ,  t u  też należą.  W k r ó t c e  roz j a śn i  się da Bóg,  z p o m o c ą  n o w y c h  
m a t e r y a ł ó w ,  c a łk i em n i ezna na  d o t ąd  a w aż n a  s t rona  ż y w o t a  p rzesz łości ,  
k t ó r a  d o p e ł n i  jej  ob razu .

P o d  w zg l ędem czys to  a r c h e o l o g i c z n y m ,  bada n i a  są  d o s y ć  r zadk i e  
a u s i łowania  s ł abe  j es zcze  i n i e zna czą ce ;  nic tu z r e sz t ą  p r z y  wieść  n aw e t  
nie m o ż e m y  z ostatnich lat nad  U k r a i n ę  M. G r a b o w s k i e g o ,  i p r a ce  
E.  Tyszk i ew ic za .  O d k r y c i e  Ś w i a t o w i d a ,  z a łożeni e  m u z e u m  s t a roży tu e -  
go p r z y  akademi i  k r a ko w sk i e j ,  w y k o p a n i e  l e w k a  w K r u c h o w i e ,  n ie  d a ły  
w iększego  życi a  tej ważne j  gałęz i  l i te r atury  h i s t o r ycz ne j .  T o  co  p i s ano
0 p o są g u ,  o w yk o p a l i s k u  w  K ru c h o w i e  i i n n y c h  temi  cza sy  o d k r y t y c h  
z a b y tk a c h ,  wca le  nie z a spaka j a .  Arche o log i a  k r a jo wa  pos t ąp ić  n ie  może,  
z p o w o d u  żeśmy z b y t  mało  o sw o jen i  z a r cheo log i ą  ogó lną  E u r o p y ,  w ie l ­
kie na nasze  też z ab y tk i  r zuca j ącą  świa t ło .

P r z ed  la ty  k i lką by l i śm y  jeszcze  w  szale f i lozo f i cznym,  w y w o ł a n y m  
p ra c am i ,  k tó r e  na t chnę ło  odb ic i e  się n i emieck iego  hege l i ani zmu na  p o ­
wie r zchn i  spo ko j ne j  S ł o w ia ń s zc z yz n y  naszej .  Z d a w a ł o  się w począ tku ,  
ż e  to namię tne  p r a wie  r zucen i e  się d o  fi lozofi i  si lnie mog ło  podz i a ł ać
1 z g u b n y  na  na s  w p ł y w  w y w r z e ć .  Szczę śc i em inaczej  się s t a ł o : z a raza
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wiekowa działała silnie na świeże umysły ale krótko, jak prawie wszy­
stko u nas; po niej zaraz nastąpiła reakcya z prawa rzeczy i zobojętnie­
nie. T en  periodzik, ta chwila w literaturze naszej, która ożywiła umy­
sły, nie przeszła bez korzyści. Sama filozofia niemiecka przyjąć się nie 
mogła na gruucie zbyt jeszcze żyznym, bujnym, świeżym i nieprzygoto­
wanym do jej przyjęcia, rozkwitła też u nas w poezyę i marzenie: aleśmy 
zyskali, rzucając okiem na świat cale niemal nowy, chwytając kilka pra- 
w d e k , które z rąk filozofii wzięte cenniejszemi się nam zdają, niz gdy­
byśmy je otrzymali przez katechizm w którym się równie znajdują: zy ­
skaliśmy wreszcie takich pisarzy jak Kremer i Libelt. Nie powiem z in- 
nemi, zeby filozofia niemiecka była dla nas szkodliwą, owszem, z wielu 
miar choć pośrednio i mimowolnie pożyteczną się nam stała. Łatwi do 
przyswojenia sobie tego, co z organizacyą naszą ma związek, przyjęli 
śmy z niej zdrowe cząstki, przerabiając je na pokarm umysłowy do no­
wego życia. Zyskała nawet wiara, bo wśród tej chwilowej walki ode­
zwał się żal po niej, jakaś tęsknota, chęć zwrócenia się ku niej i rzewne 
przywiązanie; z większą gorliwością zwróciliśmy się ku wierze ojców 
i osamotnionym ołtarzom. C o dziwniejszą, ci nawet którzy niedawno 
gardłowali za filozfiią, przeszli nawet bez stopniowania do prawd obja­
w ionych , do uznania religijnych potrzeb ducha, i pokłonili się Bogu nie 
w zwierciadle jak przedtem, ale w kościele. Cały ten gwar filozoficzny 
ucichł powoli i gorączka ostygła, gdy na dnie spełnionej czary nie zna­
leźliśmy lekarstwa na pragnienie nasze. (Dok. nast.)

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  16. Września. — Pszenica 77—84 tal., żyto 59^—64 tal., ję­

czmień 48—50 tal., owies 28—32 tal., groch 57—65 tal., rzep zimowy 
86—84 tal., rzepik zimowy 85—83 tal., olej rzepiowv 12 fal., olej lniany 
1 2 |  tal., okowita bez beczki 30^ lal.

G d a ń s k ,  d. 15. W rześnia . — O d ostatniego sprawozdania w han­
dlu zbożowym nie widzimy żadnej zmiany. Przy niestałej pogodzie 
żniwa angielskie i szkockie zwolna postępują — a wystawione na targu 
próbki świeżej pszenicy w gatunku i wadze do podrzędnych były liczone. 
O bró t  iuteressów nie wielki i ceny zeszłofygodniowe utrzymały się. 
Zwracało powszechną uwagę że ze 127 ładunków z Odessy w ciągu Lipca 
wysianych — 118 otrzymało przeznaczenie do W łoch  i Francyi, a tylko 
9 poszło do Anglii. Jeżeliby i dalsze expedycve taki obrót brać miały, 
Anglia musiałaby się oprzeć na wyczerpanych i szczupłych zasobach 
morza Bałtyckiego, coby na podniesienie cen silny wpływ wywrzeć 
musiało. — W  ciągu tygodnia przybyło do L o n d y n u :

pszen, jęczm. owsa. żyta. bob, i groch, sieni. In. i rzep. cet. mąki.
Z kraju 11,710. 11.254. 738. — — — 35,713
z zagr. 88,833. 9170. 123,790. — 4935 12,754

Na głównych europejskich placach żadna w położeniu handlu zb o ­
żowego więc zaszła zmiana. Ceny wszędzie wysokie, — rezerwy śpi- 
chrzowe male, a trzymający zboże do żadnej koncessyi nie skłonni. 
Tranzakcye nie ograniczały się do koniecznych potrzeb miejscowych — 
lub zagranicznych rozkazów, bo spekulacya na teraźniejsze wysokie 
ceny — w intesessa wchodzić nie miała odwagi.

Głównym na naszym placu wypadkiem było zniesienie przez rząd 
pruski wszelkiego cła od zboża zagranicznego. Prawo to od dnia dzi­
siejszego wchodzi w wykonanie i trwać będzie do 31. Grudnia. T ym  
sposobem na każdym korcu pszenicy koszta spławu zmiejszają się o 24 
grosze polskie.

Na gdańskiej giełdzie ceny trzymają się mocno — a może nawet 
z małą dążnością ku poprawie zwłaszcza w ostatnich trauzakcyach.

W  ciągu tygodnia sprzedano pszenicy z wody 14,880 szefli, ze 
śpichrza 7260. •

Płacono zaszefel pruski wagi berlińskiej Tal. sgr. fen. Tal. s#r. fen.
Pszenicy z wody od 128— 132 funt. 3 » » 3 15 10

» ze śpichrza od 91— 93 » 3 6 8 3 15 —
Ż y t a ...................... od >* — 81 » — — — 2 7 6

Przebyło Toruń na 2 berlinkach, 116 tratwach pszenicy 3960 szefli; 
belek sosnowych 41,805, dębowych 2628, klepek łaszlów 375; cynku 
centnarów 1229, kości centnarów 800, starego żelaza 489.

W ysokość wody w Toruniu 5 stóp i  cale.
Kursa zamian. — Londyn 199. Hamburg 45i. Amsterdam 102.

^^ ^^^^^^^^M akow ski^JK enihior^^C om p^^

Przybyli do Poznania dnia 17. Września.
B A Z A R : Lipski z Ludom : Kosiński z T argow ej górk i ;  B i a ł k o w s k a  z Pierzchną. 
H O T E L  R Z Y M S K I B U SC H A : Książe Plótz z Królewca; hr. Potworowski

z P olsk i;  Gerniershauscn z Szw eryna; Treskow z W ie rzo nk i;  Oppenkei 
mer z M ogu nc j i ;  W end lnnd  z Berlina.

H O T E L  B A W A R S K I:  Hr. Engestróm z O strow ieczka; Rożnowski z Arcu-
g ow a; W ilkońsk i z W a p n a ;  Borzewska z Tuczna.

PO D  C Z A R N Y M  O RŁEM  : Bronikowski z M cścijew a; Sucborzcwski z T a r ­
n ow a; ks. Eromholz z Krotoszjma.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I;  Palm z (Musza: Łubieński z K iączyna; W ie rz b iń ­
ski z S ta reg o ;  Schmidt z Ohorzyska; Linke, Schulz, Landmann i Heyde- 
niann z Berlina; Gadebusch z Szczecina.

H O TEL R Z Y M S K I:  Ks. Szeydurski z Oftorowa.
H O TEL P A R Y S K I :  Bielcr z K óthen; Regel z K onikow a; Dnnin z Lechlina.
POD Z Ł O T Ą  G Ę S IĄ : B aron  Vietingfeld z A ugnstw alde; Iffland z K oła tk i; 

K^szyckii z Glisna.
H O T E L  B E R L IŃ S K I ;  Jo rd an  z K iestrzyna; Stephan i  W ą g r o w c a ;  Fe ldm a­

na wski z B orkow a; S chw arz  z Dessau.
H O TEL K R U G A : Bandeco z S trassen ; Giesmanu z Starogrodn.
P O D  Z Ł O T Ą  S A R N Ą : Perssetitsch z Gross Raden.

Teatr miejski w Poznaniu.
W  niedzielę dnia 18. W rześn ia :

„ Tan n/t a user i walką śpiewa­
ków na Wartburga *  wielki, roman­
tyczna opera w 3. oddziałach przez B. Wagnera.

W  poniedziałek dnia 19. W rześnia.
Przedstawip^nie w a m b o n a i n e n c i e ,  po raz 

pierwszy: „ Ż u r n a liś c i komedya o ry ­
ginalna w 4. aktach przez G. Freitag.

Podpisana ma zaszczyt dać koucert wokalny 
i instrumentalny w niedzielę dnia 18. W rześnia 
r. b. z wieczora o godzinie 6tej w szkole kato­
lickiej w Środzie na dobro ubogich tegoż 
miasta.

Biletów po 10 Sgr. można dostać u kupców 
PP. S c h t i t z a  i Ł a n o w s k i e g o  w Ś r o d z i e ,  
p rzy  kassie zaś po Złotych trzy.

C U B E L IA ,
nauczycielka myzyki z Ź r e n i c y .

Nowy pensyonat.
Oddawna dająca się uczuć potrzeba założe­

nia p e n s j o n a t u ,  w którymby młodzież uczę­
szczająca do szkół tutejszych oprócz stołu p o ­
żywnego, opału, światła, usługi i zdrowego 
mieszkania znalazła jeszcze pieczołowitość pra­
wdziwie rodzicielską, summienny dozór i w y­
chowanie domowe podała mi myśl do urządze­
nia takowego zakładu o d S w .  M i c h a ł a  r. bież. 
J ę z jk i  w których pensyonarze będą mieli spo­
sobność doskonalenia się w tymże pensyouacie 
są polski, niemiecki i francuski.

Na frankowane listy lub osobiście w tymcza- 
sowem mieszkaniu mojem udzielam bliższych 
szczegółów codzień zraua do godziny 10., albo 
w Hotelu Bawarskim od 1^ do 3. godziny z po­
łudnia.

Poznań, dnia 28. Sierpnia 1853.
B* Jungmann, Sw. Marcin Nr. 59.

Uwiadomiamy Szanownych Członków koła 
Towarzyskiego, iż wspólna kolacya po 10 Sgr. 
od osoby będzie d n i a  17. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
o godzinie 7. w lokalu koła. Muzyka grać bę­
dzie najnowsze utwory. Zapisywać się na tęż 
można u W g o  Griesiugiera, dzierżawcy Bazaru 
lub w lokalu koła. D y r e k c y a .

K o n ie  w ie r z c h o w e  w o jsk o -
______ ,w o  ujeżdżone, z eleganckim
rzędem są każdego czasu do naję­
cia- Caspari i Aschheim,

w  kantorze w łaścicieli dorożek 
przy Garbarskiej ulicy JXr. 7.

Czterech do pięciu pensyonarzy młodszego 
wieku mogą mieć pomieszczenie, z lekcyami na 
fortepianie i należytą korepetycyą, n a  S t r z e ­
l e c k i e j  u l i c y  Nr. 6.________________________

Hollcmlcrskic cebule kwiatowe,
jako to: hyacynty, tulipany, narcyssy, krokusy, 
żonkile, konwalie, anemony, jaskry ild. poleca­
ją według spisu cen, którego bezpłatnie nabyć 
można w Handlu nasion

Braci Auerbachów.

HMiUMtATĘ.
p i ę k n ą  i n a j p i ę k n i e j s z ą  karawanową, także 
żółtą i inną Wschodnio-Indyjską herbatę, pole­
cają po cenach tanich odpowiednich gatunkowi 

li . P. Jfleger Comp 
plac Wilhelmowski Nr. 2.

T ow ary  z bielnika do Nr. 7(1. włącznie nade­
szły i uprasza o łaskawe natychmiastowe ich 
odebranie. Antoni Schmidt.

- W i e d e ń s k i e  świece ( A ą o l l o -  
h e r s e n  zwane), najlepszy fabry­

kat Austryacki, paczka przeszło 32 łóly ważą­
ca, poleca tanio J a k ó b  A p e l .

Świeże Angielskie o s t r z y g i  otrzymał
Izydor Busch.

ziołachSerdelki a n c /io v is  
układane, odebrał

Jakób Appel.

Agronomom
polecają Peruański gnano wprost
z okrętu morskiego przez kolej zelazny sp ro ­
wadzony Bracia Auerbach•

Stan T e r m o m e t r u  i Barom etru, o raz k ierunek  u-AatrU 
w P o  z n  a n i u .

Dzień. S tan  termom etru Stan
barometru. W ia t r

'injniższj najwyż.
5 . W rześ.
6.
7.
8. - 
9. -

10. »
11. .

+  7 ,0 "  
+  5 , 2 °  
+  9 , 3 °  
+  9,5® 
+  1 0 ,0 °  
+  1 0 , 3 “ 
+  7 , 0 °

+  17,7" 
+  16,0"
+  13,5° 
+  15,0 ° 
+  18,0° 
+  18,3° 
+  18 0 °

28" l, 0"' 
28" 3, 0"' 
27" 7, 5'" 
27" 6, 0"' 
27" 9, 0"' 
27" 11, 2"' 
28" 1. 4"'

Zachodni.
Póln.wsch.
Póln.wscb.
W schodni.
Poludn. w.
Póln.wsch.
Pótn. wscb.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

wszelkie, tegorocznie słoiki funtowe po 3 Zip., 
ananasy po 6 Zip,, oraz soki: malinowy, wiśnio­
wy, ananasowy i serki pigwowe, a 3 Zip, funt, 
poleca Cukiernia i fabryka karmelków

A. Pfilznera« u*ica W rocł. Nr. 14.

Handel mój Cygarów i Tabaki przeniosłem 
z Bazaru na ulicę Wilbelmowską Nr. 21. (Hotel 
Drezdeński), i polecam j;o łaskawemu uwzglę­
dnieniu. Grzegorz Jankowski.

Nąjlepsze ceny za wosk
p ł a c i  h a n d e l  

P. P r z e s p o l e w s k i e g o  
w Poznaniu, ulica W rocławska Nr. 14.

D n ia  16. W r z e ś n ia  1853.

Pożyczka rządow a dobrow olna.............
d ito  z roku 1850..............
dito z roku  1852...............

Obligi d ługu  sk a rb o w eg o .......................
dito preim ów  handlu m orskiego . . . 
d ito Marchii E lektoralnej i Nowej . .
dito m iasta B e r l in a ...............................

L isty  zastaw ne Marchii E lekt, i Nowej 
d ito P rus W schodnich  . .  .
dito P om o rsk ie .......................
dito W . X . Poznańsk iego . .
dito W .X .P o z n .,  n o w e . .
dito S z lą sk ie ...........................
dito P rus Zachodnich

Bilety rentow e Poznańskie   ................
L o u isd o ry .....................................................
Akcie kolei żelaznej S tarog. Poznańsk.
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